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Z N Ó W  KATASTRO FA O K R Ę TO W A .
Autserdam , 25. listopada vTi:l. \vl). 

W edług wiadomości z Amsteiaamu, w   ̂
pobliżu Heldei tonie statek , Ruedoi-  ̂

garnS  Pomimo ponawianych wezwań  

ratowniczego statku, który znajduje się 

w  pobliżn, kapitan tonącego parowca 

nie chce opuścić swego pokładu i zabra­
nia również zaludze korzystania z lodzi 
ratunkowych. Jeden z marynarzy rzucił 
się w p ław  do morzą i został uratowany. 
Reszta załogi zdaje sie być skazana na 
śmierć.

K A T A S T R O F A L N Y  z a l e w  W Y -  
SPY T Y L D .

Berlin 25- listopada. (.Tel. G, P.) Zalew  
.U  wyibizeiżach .półwyspu szlezwig-hol 
sztyńskiego rozrasta się do rozmiarów co­
raz większej katastrofy. Część wyspy Tyld 
z-ostala przez zalew oderw*uu od całości. 
Dwie wioski utworzyły' odiąbae wyipy. —  
W ał, prowadzący do latarni, morskiej, zo­
stał przerwany.

W ielk i nasyp kolejowy, otwarty 
przed pół rokiem przez. Hindenburga, a 
łączący wyspę Tyld z kontynentem, zo­
stał w  dwóch miejscach na odcinku kil­
kuset metrów poważnie uszkodzony. No­
cy dzisiejszej w  związku z pełnią księ­
życa, oczekiwane śą dalsze burze.

WĘiłlERSKI MIN. SPRAW Za GR. 
PRZYBYWA DO WARSZAWY.

Warszawa 25. listopada (Tel. -wł.) 
Dnia 30.- listopada br. przybywa tu mi­
nister spraw zagranicznych Węgier 
Valko. Przyjazc1 p. Valko ma na celu 
złożenie pftojAlnej wizyty rządowi pol­
skiemu. Przy tej sposobności podpisa­
ny zostanie traktat ąibitrażowoJkoracy- 
ljacyjmy pomiędzy Polską, a Węgrami. 
Pobyt węgierskiego ministra spraw za- _ 
granicznych w naszej stolicy potrwa 
2 dni.

Sir £i*ę Dmesd Mnie.
U R O C ZYSTE  PR ZYJĘ C IE  

Kraków, 25 listopada. (T e l. G. P .) 
D zisiaj rano prze jechał tu ' z W a r­
szaw y sekretarz generalny L ig i N a ­
rodów, sir E rie Dm m m ond w  to­
w arzystw ie małżonki oraz dyrektora : 
sekcji politycznej sekretarjalu, Su- 
gimury. Sir Drum mondow: tow a­
rzyszyli w  podróży delegal R zp lile j 
p rzy Lidze Narodów, m inister So­
kal z małżonką, Neuman z sekrela- 
rjatu Lagi Narodów  oraz Sokołowski 
Na dworcu krakowskim  gości po­
w ita li przedstawiciele w ładz rzą­
dow ych  i samorządowych z wuce-

DOSTOJNEGO GOŚCIA.
wojewodą drem Duchem i p rezy­
dentem Roiłem  na czele, oraz d e le ­
gacje szeregu stowarzyszeń. Goście 
wysłuchali mszy św., odprawionej 
przez księdza infułata Kulińskiego, 
poczem zw iedzali miasto. Po połu­
dniu p. sir Dr i ca Drummonda i se­
kretarza Sigimure podejm ował śnia­
daniem  metropolita ks. Sapieha. —  
Na śniadaniu był obecny wojewoda 
Darowski, prezydent miasta Rolle 

oraz p. Sokołowski. W  godzinadh 
w ieczornych goście zw iedzili Muze­
um Narodowe.

W O LNO ŚĆ  PO SE LSK A  W E  
W ŁO SZE C H .

W iedeń , 25 listopada. (Te ł. G. P .) 
Dzienniki donoszą z Lubiany o krą­
żących tam pogłoskach, według kló 
rych poseł słoweński w  parlam en­
cie włoskim , Besedniak, m iał być w  
Gorycji aresztowany i in ternowa­
ny na jednej z wysp w pobliżu Sy- 
CSlliiU

Sta M a Sta angelsSiegi
BUDZI W  LONDYNIE ŻYWE ZANIEPOKOJENIE,

- Londyn 25. listopada. (Tel. G. P.) 
Pomimo niepogody, jpTlpgzyunie itJumy 
publiczności zbierały się w  ciągu całe­
go dni,a wczorajszego przed Pucking- 
'hamdyiacŁ, Szereg wybitnych osobi 
stości przybywał do pałacu, aby zasię­
gnąć wiadomości o słanie zdrowia 
króla. Zwięzłość wydanego dnia wczo­
rajszego biuletynu o stanie zdrowia i 
jego ostrożne wyrażenia . n i  przeszły 
niepostrzeżenie. Należy zauważyć, ze

premier Baldwin i sekretarz., stanu w 
.ministerstwie kolonji pracują, w ści­
słym kontakcie w pałacu królewskim, 
nie opuszczając Londynu. Wszyscy nie. 
mai izłonkowid® rodziny królewskiej 
znajdują się w Londynie i pozBjtają 
w stałym kontakcie z pałacem Bucking 
kam. W dzisiejszym oficjalnym biułe- 
ilynie nie zaszły Sgidn ezmi-any,
s. O. s.

Zjazd okr. Kół T. S. L
Przewodnictwo obrad objął w  za 

slępslw ie prez. Gubrjmowicza, dyr. 
Próchnicki, w obradach wzięli u- 
dzia ł delegaci 19 Kół, nadto z ram ie­
nia Kuratorjum  był obecny dyr. 
Zagajewski, z ram. M. Rady szk. 
Okr. insp. W ańczura.

I Jako pierw szy punkt porządku 
I dziennego była spiawuoi-ganizuwa- 

nia kursów dla dorosłych, re ferow a­
na przez dyr. W l. bajorka. R efe­
rent om ów ił sprawę urządzenia kur­
sów dla analfabetów , kursów do­
kształcających, uzupełniających kur

Lw ów , 26 listopada.
( jp) TSL , ktÓTe tak doniosłą r o ­

lę odegrało w  organizowaniu ośw ia­
ty i uświadom ienia narodowego sze 
rok ich mas. ludowych w  okresie nie 
woli, obecnie w  państwie polskiein 
ma niemniej doniosłe zadania do 
spełnienia.

Nad om ówieniem  metod, na j a ­
kich ta praca ma być obecnie opar­
ta, obradował w dniu wczorajszym  
w sali T ow  Gospodarczego zwycz. 
Z jazd  okręg. Kół T S L  lwowskiego 
Związku Okrąg. TST

\ sów fachowych i kursów o zakre - 
I sie 7-klasowej szkoły dla dorosłych 

oraz korzyści z  takich kutsow dla 
ich uczestników.

W  drugim referacie dyr. Bajorek o- 
mówił program pracy kulturalno-ośw ia­
towej na najbliższy okres: ożywienie
Czytelń, dobór odpowiednich książek do 
bibljotek, organizowanie kursów rózjugo  
fodzaju, akcja wzmożenia pracy zapo- 
rnocą żywego stówa (odczytów i pogada­
nek, przedstawień amatorskich, chórów  
Indowych), obchodów narodowych. D y ­
skusja, w  której m. i. zabierali głos dyr. 
Uhma, dyr, Nuzikowska, dr. Zagajewski 
oraz delegaci kół prowincjonalnych. W  
dyskusji ustalono, że kursy dokształca­
jące, i oprócz wiedzy teoretycznej powin­
ny podawać także wiadomości praktycz­
ne, któreby wpłyuęły na podniesienie do­
brobytu ludności wiejskiej i miejskie. W  
tym celu winny Roła T_ S. L. wchodzić 
w kontakt z innemi organizacjami jak  
np. Patronat pizemysłu i rękodzieła.

Nukoniec dyi Uhma w- nader przejrzy* 
a tym referacie przedstawi! sprawę ujedno­
stajnienia admi&iuracąi Kćł T. K., przy­
czepi omówił obowiązki prezesów, sekre­
tarzy, skarbników, i' bibliotekarzy Kół T. 
S. L. oraz sposób wykonywania tych za­
dań, a w .szczególności podał przykładowo 
w jaki sposób należy prowadzić księgi 
Kola.

W  swoi referacie dyr. Uhma podkreślił, 
;;e dobrze zorganizowana edministracja bu­
dzi zaufanie publiczności, która chętnie lo­
ży grosz na cele TSL. wiedząc, że żaden 
datek nie pójdzie na marne, ale zostanie 
należycie użyty. Mówca omawiał też orga­
nizację Kól w kierunku jednania członk owi 
Tow., do którego powinien należeć każdy 
dobry, obywatel państw.a. ,—  Omówieniem 
ndzialn TSL. w  Wystawiła krajowe, w Po- 
znania zakończono -posiedzenie.

3.000 OSÓB OFIARĄ TYFUSU.
Gwałtowna epidemja we Francji 
Paryż 25. listopada. (Teł. wł.) Pra­

sa -paryska donosi, że od kilku dni pa­
nuje w  Lyonie oraz w  okolicy tego mia 
sta epidemia tyfiisa. Epidemja. przy­
biera bardzo szerokie rojamiary, gdyż 
dotychczas zachorowało C 000 otóbj z 
których S00 umi-e-szczoino w. szpitalach. 
Dotychczas zmarło 7 osób. Władze 
francuskie podjęły wsjjplkie zai sądze­
nia dla zwalczania tej epidemiji, któ­
rej rozsadnikiem, jak przypuszczają, są 
kanały
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Z e sporta.

Ostatnie zawody ligowe.
POGOŃ I C Z A R N I D Z IE L Ą  S?Ę P U N K T A M I. —  W A L N E  Z W Y C IĘ S T W O  CR AC O VII. —  W IS Ł A  P R Z E ­

G R Y W A  Z  ŁK S-E M . —  P R O G R A M O W E  Z W Y C IĘ S T W O  LEG JI.

Lwów 26. (listopada.
POGOŃ —  C Z A R N I I : 1 ( I  : 0).

Pogoń: Albański, Fichtel, H an­
ke, Deutsehmann, Pras, Smaczyń- 
ski, Szabakiewicz, dr. Garbień, Ku- 
char, Z im m er, Maurer.

Czarni: Krasicki, Chmielowski,
Olejniczak, Ozajst, W itkow ski, R o ­
giński, Ostrowski, Papierkowski, 
Nastula, Sawka, W ronka.

Derby lwowskie stały pod zna­
kiem  fa ta lnej jesiennej pogody, któ­
ra przytłum iła nieco „podniosły na­
stró j", panujący zresztą zw ykle na 
tej imprezie. O atrakcyjności za­
wodów  Pogoni z Czarnym i św iadczy 
jednak w ym ow nie fakt, że m imo 
złych warunków  atmosferycznych, 
staw iła się w  parku sportowym  
sipora ilość w idzów .

Ze wszystkich czynników, b io ­
rących udział w  zawodach, na jle­
p ie j spisało się boisko Czarnych, —  
wykazując swe w ielkie zalety, nawet 
po w ydatnym  kilkudn iowym  nie­
biańskim tuszu, śliska m urawa u- 
m ożłiw iała w praw dzie Pogoni w y ­
korzystanie swych lepszych w alorów  
technicznych, z drugiej jednak stro 
ny daw ała lekka waga i lotność 
Czarnym  przewagę nad przeciw n i­
kiem. Ciężkie warunki, a nie w o- 
statniej m ierze nerwowość odb ija ły 
się na charakterze gry, przeważnie 
chaotycznej. W yn ik  rem isow y od­
pow iadał stosunkowi sił i przebie­
gow i gry. Pogoń m iała w pierwszej 
połow ie mnóstwo doskonałych po- 
zycyj, uwydatnionych stosunkieip 
rogów 8:1, po przerw ie atakującą 
stroną by li Czarni, którzy też zasłu­
żenie osiągnęli po w ielu trudach 
punkt w yrów nujący.

Porów nując drużyny, stw ierdzić 
m usim y równorzędność obron, w 
pomocy m ieli Czarni stanowczo prze 
wagę nad Pogonią, natomiast w  na­
padzie była Pogoń lepsza do czasu, 
w  którym  grała całą piątką. Cofnię­
cie Kuchara po przerw ie do pom o­
cy oznaczało rozerwanie jednolitej 
l in ji napadu, k ló iy  ograniczał się 
od tej pory do sporadycznych ak- 
cyj. Pogoń m iała indyw idualnie 
graczy technicznie lepszych, nato­
m iast taktycznie gra je j ustępowała 
Czarnym. Drużyna eksmislrza za ­
traciła całkow icie zrozum ienie dla 
gry  pozycyjnej. K rycie przeciwnika 
należy do rzadkości, co przy słabej 
dyspozycji b iegowej jest bardzo 
ciężkim  błędem. Pod tym względem 
mogła się. pomoc Pogoni niejednego 
nauczyć u Czarnych, pracujących 
ambitnie i uważnie.

Niespodzianką był słaby start o- 
brońców Czarnych. Chmielowski fa 
brykow ał róg za rogiem  i to w  sy­
tuacjach zupełnie nie niebezpiecz­
nych. Przypisać to należy w idocznie

tK -c n s j
C H C K I i  8 / (  P I I M E  
. U Ż Y W A J C I E

na konto nerwów, gdyż później grał 
zupełnie poprawnie. Również i O le j­
niczakowi początkowo nie bardzo 
odpowiadał śliski teren. Krasicki
w yw iąza ł się bardzo dobrze ze swego 
zadanśn, bramka padła nie z jego 
w iny. N a jlep szą  częścią gospodarzy 
była pomoc. W itkow sk i pracował 
jak maszyna, z jaw ia jąc się na 
wszystkich zagrożonych punktach. 
Pod koniec brakło mu nieco tchu 
i gra była m niej dokładna. Kosiński 
zo.rjenlowawszy się w sposobie gry  
Maurera, szybko go unieszkodliwił. 
Ozajst m iał wprawdzie pewne pory 
w y do ostrej gry, jednak szybko się 
zm itygow al i baczniejszą poświęcał 
uwagę pracy obronnej, aniżeli wspie 
raniiu napadu. A tak Czarnych przed 
pauzą nie umiał się rozwinąć. Po 
przerw ie, gdy pomoc Pogoni stra­
ciła na „tupecie", szło znacznie le ­
p iej, lem bardziej, że w ostatnich 

kilkunastu minutach zasilił jego 
szeregi Chmielowski. Nastula p ilno­
w any pieczołow icie, nie m iał pola 
do popisu, ze strzałami szło mu nie 
najlepiej. Sawka ruchliwszy, niż na 
ostatnich meczach, ?w lekal zbyt dlu 
go z oddaniem strzału. O bydw aj 
skrzydłow i i Papierkowski słabi.

W Pogoni bronił Albański ze zw y­
kłą brawurą i pewnością. W doskona­
łej formie był Fichtel, równia dobry w 
tacklingu, jak i wykopach. Hankemu
trudniej było poruszać sio. na śliskim 
terenie, brak żywotności dawał się we 
znaki. W  sumie byłoby nieźle, gdyby 
nie ..‘kiks" w ostatnich minutach, który

KOPERNIK—MLHYSIENKA

„Ram 391 a“ (Biały Orzeł)

Skosztował utratą jednego punktu.
Pras na środku poomocy zadowolić 

mógł jedynie w  pierwszej połowie. Po 
przerwie gra/ł wybitnie deieuzywnie,
nie przetrzymując ani na chwilę piłki 
i bijąc na oślep naprzód. Smaczyński 
dobry tylko przez jakie 60 minut, pó­
źniej zabrakło tchu. Deutsehmann nie 
osiągnął swej właściwej formy i był z 
pomocników najsłatonzy. *

Napad Pogoni rozpoczął grę bardzo 
dobrze. Popełniał jednak ten błąd, że 
nie wyzyskiwał odpowiednio skrzydeł, 
a raczej forsował fałszywego gracza tj. 
Maurera miast Szabakiewicza. Maurer 
był w  niedzielę bardzo słaby. Wadą. je­
go jest ło, że zbyt długo się bawi, miast 
szybko i celowo oddać piłkę do środka, 
zapuszcza się w pojedynki, względnie 
kombinuje nieproduktywnie ze sąsia­
dującym łącznikiem. Towarzyszem 
Maurera był Zimmer, który raz jeszcze 
•wykazał, że dc-bra technika zsetąpić 
może w znacznej mierze biaki fizycz­
ne. Gracz ten ma wszelkie dane, by u- 
łrzymać się w  pierwszej drużynie, tem 
bardziej, że i sztuka strzelania nie jest 
nvu obcą. Kuch ar, jak zwyf.de Kuchar. 
harował za trzech, uwijając się po 
przerwie więcej w pomocy, niż w pier­
wszej linji, gdzie brak jego dawał się 
naturalnie odczuć. Dr. Garbień był zu­
pełnie dobry, również Szabakiewicz 
miał pod koniec sposobność wykazać 
że potrafi przysporzyć przeciwnikowi 
sporo kłopotu.

Gra przynosi już w  pierwszych mb 
nutach sporo emocjonujących momen­
tów. Pogoń z miejsca naciska, nerwo-

Dziś ceny normalne —  zniżki ważne 
na film:

W  gl. roli D O LO R E S  D E L  RIO, teba -  
Początek o fforlz.

Dii] mwanstaiiLiiiclia.
NOCNY NAPAD 6 OPRYSEKÓW NA BUDOWĘ INŻ. ZACHARJEWttOZA. —  
DO STAWIAJĄCEGO OPÓR STRÓŻA BANDYCI ODDALI DW A STRZAŁY, 

KTÓRE CHYBIŁY. —  W  POSPIECHU SKRADLI JEDYNIE KOG

Lwów 26. Listopada.
(— ) Ub. nocy mieszkańcy spokojnej 

ulicy Nabielaka zostali zaalarmowani 
tajemniczymi strzałami rewolwerowy­
mi, po których rozległy się wołania o 
pomne i niebawem wirzczął się na ca­
łej ulicy ożywiony ruch.

Jak się niebawem okazało, przy­
czyną tego niezwykłego zajścia na tej 
ulic.y był

nieudały napad bandycki 
na budowę inż. Zacharjewicza. Oto po 
godz. 12 w  nocy na budowę tę. wtar­
gnęło 6 osobników cetlem popełnienia 
kradzieży. Dozorca nocny tej budowy 
Bazyli Żakła wzbraniał się ich wpu­
ścić do baraku, w (którym znajdowało 
się wiele cennych przyrządów i małe-

rjałćw, a wówczas jeden z napastni­
ków dobył rewolweru

i dwukrotnie strzelił 
do opierającego się ich zamiarom do­
zorcy. Na szczęście oba strzały chybi­
ły.

W  tym samym momencie trzech 
członków tej szajki wtargnęło do bara­
ku i w pośpiechu zdołah zabrać jedy­
nie koc, poczem wszyscy

rzucili się do ucieczki.
W chwili, gdy zaalarmowani strzałami 
i. wołaniami o pomoc mieszkańcy są­
siednich domów wyszli na ulicę, opry- 
szków już nie było. Zawiadomiona po­
licja wdrożyła energiczne dochodzenia; 
celem wyśledzenia 9prawców tej ban­
dyckiej wyprawy.

Dr. Marceli M s!ński
preaes Sadu okr. w  Stryju 

zaopatrzony Sw. Sakramentami smarl dn ia  23. listopada 1928 po krótkich a cięż­
kich cissr piewiach.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie sio wo wtorek dnia 27. bm- o godz. 2 - giei po 
południu z domu żałoby przy ulicy So bieakiego 21 nu miejsce wiecznego spo­
czynku, zta który zapraszają krewnych i znajomych

SYNOWIE.
dnia 75. JWwwids Jpes.

Nie jest to dla nas tajemn.cą
wcale:

a tw o rzy  bujne 
wł ° - ó w  fa le.

wa gra obrany Czarnych uwydatnia się 
w  dwóch rogach, z których drugi ‘koń­
czy się już w 2-ej minucie zdoby­
ciem bramki przez Kuchara. Atak Czar 
mych wstrzymuje ręką Fichtel. Pogoń 
znów przychodzi do głosu. Chmielow­
ski fabrykuje trzeci róg. Wolny Tzut dc 
Czarnych egzekwuje Garbień precyzyj­
nym dolnym strzałem, obronionym 
przytomnie w bramce przez Chmielów 
skiego. Po dwóch dalszych niewyzyska 
nycli rogach do Czarnych, ci ostatni ri­
postują strzałem Sawki obuk poprzecz­
ki. W 20-dej min. przestrzefiwuje Na- 
stu-la z doskonałej pozycji. Ilość rogów 
wzrosła do sześciu na korzyść Pogoni. 
Czarni uzyskują pierwszy róg bez re­
zultatu. 25-ta minuta przynosi ciężką 
sytuację pod bramką Czarnych, Wacek 
Kuchar strzela z dwóch kroków Krasi­
ckiemu w ręce. Podobna sztuka udaje 
się kilka minut później Nastali. Wolny 
do Czarnych bity przez Garbienia prze 
mienia Chmielowski na róg. Czarni po­
woli. przychodzą do siebie w  między­
czasie jednak tracą ósmy róg. W ostat­
niej minucie brani Albański ładnie o- 
słry strzał Ghmi©lcw:kiego z  wolnego. 
Połowa 1:0. Po przerwie obraz się 
zmienia. Czarni podnoszą tempo i  prą 
za wszelką cenę do wyrównania. W a­
cek Kuchar cofa się do tyłów, osłabia­
jąc napad, któremu trudno zdobyć się 
na skoordynowaną akcję. Po dziesię­
ciu minutach ofemzywy Czarnych rów- 
nież i Pogoń przychodzi do głosu, jed­
nak nie na dłuco, gdyż Czarni przyj mu 
ją znów inicjatywę w swoje ręce. Ata­
ki ich nie dają jednak rezultatu, z po­
wodu słabej dygpozytri strzałowej. Od 
80-tej min. gra staje się bardziej otwar­
ta, Pogoń, ograniczająca się do spora­
dycznych wypadów, przeprowadza le­
wą stroną kilka niebezpiecznych akcyj, 
które nie dają jednak rezuiitatu. W 90 
min. następuje wolny do Pogoni. Ghmie 
lowski strzela z pola karnego ponad po 
przeczfkę. W  93 min. Czarni atakują 
lewą stroną, Hanke chwyta fałszywki 
górną piłkę miast do przodu przerzuca 
ją wprost pod nogi napastników Czar-1 
nych, resztę uzupełnia Chmielowski, 
zdobywając punkt wyrównujący. W  o- 
■s ta Imiej minucie nadarza się Wackowi 
doskonała sposobność zdobycia decy­
dującej bramki, strzał jego przechodzi 
jednak tuż obok poprzeczki. Sędzia P- 
Słomczyński, nie dał się wytrącić z ró­
wnowagi okrzykami zwolenników je­
dnej i drugiej strony.

O M IS T R Z O S T W O  L IG I.
Kraków , 25 listopada. (T e l. G. P-) 

Cracovia —  IFC. 6:1 (4:0). Mistrz. 
L ig i. Bramki dla Cracovi s t r z e l i l i  
M alczyk I I  dw ie, Kałuża jedną, Gin 
lei jedną. Sędzia p. Piotrowski.

Łódź, 25 listopada. (T e l. G. P .) 
LKS. —  W isła  2:1 (27-m inulowa 
dogryw ka nie dala rezultatu, jakkol 
w iek W isła  rozpoczęła grę od rzu­
tu karnego, który nie wykorzysta­
ła.

W arszawa. 25 listopada. (T e l. G. 
P .). L eg ja  —  Ruch 5:0 (4:0). Zaw . o 
mistrz. L ig i. Bramki strzelili Na­
wrot 4 i Ciszewski 1. Sędzia p. Ba­
ranowski.

G A R B A R N IA  W  D RODZE DO 
L IG I.

Garbarnia —  Polon ja  6:0 (2:0). 
Zaw . o wejście do L ig i. Bramki 
strzelili Augustyniak 3, Stefański, 
.Toachimek, Konk iew icz po jednej.
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26 Listopada
Poniedziałek

Sjiw estia, Konrada

REDAKCJA B E Z W A R U N K O W O  M ANU- 
KKltYt IO W  i\i£  Z  W BACA,

TEATR W IELK I:
Poniedziałek, z6, bm. o godz. 7 SO «

,,Miłosierdzie”. 50 proe zm/Ki.
Wtorek, 27. bm. o godz. 7.30 wiecz. 

,,Tajemnicza Daina“.
A

„Miłosierdzie*1, misterjum K. H. Ros­
tworowskiego, którego realizacja na 
scenie Teatru W ielkiego spotkała się z 
najwyższem uznaniem szerokich sfer pu­
bliczności i prasy lwowskiej, ukaże się 
dziś, jako przedstawienie popularne, po 
cenach do połowy zniionyc.i. W spaniała  
inscenizacja tego niezwykle oryginalnego 
dzieła, któiej dokonał wybitnie utalen­
towany reżyser W1 Reszko wski, oraz 
świetna gra artystów, z pp. Siemaszków^, 
Dobrzańskim, Gultnarem, Kustowskim, 
Ratschką i Żurowskim na czele, uczyniły 
..Miłosierdzie*1 pierwszorzędną atrakcją 
repertuaru dramatycznego teatru m iej­
skiego w  bieżącym sezonie. W e  wtorek 
27 bm. po raz tli-ty „Tajemnicza Dam a". 

*
TEATR  M AŁY:

Poniedziałek, dn. 26-go lun. „Care­
wicz", w y ś l  Malickiej i W ęgiel k o .

Wtorek, an. 27-go bm. „Osiewicz", 
występ Malickiej i Węgierko.

*
Codziennie w  Teatrze Małym  „Care­

wicz" i wysiewem M. Malickiej i A. W ę . 
gierko. .W obec niebywałego powodzenia 
jakiem cieszą się występy uroczej pary 
artystów w znakomitej szlitce G. Zapoi 
sfciej „Carewicz", namierzony wyjazd na 
kresy nieporównanych gości v3B szaw' 
skich został odłożony, r.atonnast w  Tea 
trze Małym grapy będzie do k jnea tego 
tygodnia „Carewicz*1 w  prem jeiowdj ob­
sadzie z p. Malicką, » ,  Węgierko i dyr. 
Czarnowskim w rolach czołowych.

komitet prawników, stiiójiijących we­
dług starego systemu, zawiadamia, że 
wiec sprawozdawczy w  sprawie dotych­
czasowych wyników akcji pi zadłużenia 
terminu zdawania egzaminów rygoro- 
zów odbędzie się «  poniedziałek 26-go 
bm. o godz 7-inej wiecz. -,v Domu Aka­
demickim przy ul. Łozińskiego.

Zarząd Chor. Lwowskiej /w . Ifa iler. 
czyków podaje io wiadomości, że do ­
roczne W alne Zgromadzenie członków  
odbędzie się dnia 8. grudnia br o godz. 
15-tej w  lokalu Związku przy ul. Zy 
gmuntowskiej 4. Kataster wyborczy wy  
łożony będzie do wglądu w  dniach od 
1. grudnia do 5 grudnir 1928 w lokalu 
od godziny 18— 20-tej. różniejsze rekla­
macje nie będą Uwzględniane. Członek, 
który zalega z roczną wkładką człon­
kowska traci prawo wyborcze.

(— ) Dwie wielkie kiaibsieże we Lwowie  
Wczoraj don;esion„ policji, że w  realności 
przy ul. Koleczej 16 b) skradziono wczoraj 
po włamaniu się do mieszkania Leona 
Weinberga garderobę wart. 3000 zl. —  Ró­
wnie wielką kradzież popełniono ub. nocy 
na szkodt Aleksandra Ka,płońskiego, zam. 
■przy ul- Sowińskiego S a), gdzie nieznany 
marazie sprawca skrrdl po włamaniu się go 
tówkę w kwocie 5.000 zl. oraz 200 dolarów

(— ) Okradziony z zegarka ,r kawiarni. 
Bawiącemu wczoraj w jednej z kawiarń 
lwowskich Jerzemu Marinowi, zam. Kr. Le 
szczyńskiego 43, skradziono wczoraj zloty 
zegarek ,,Omega" z łańcuszkiem wartości 
TOOO zł.

(— ) Kum osadzono wczoraj w aresz­
tach? Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Karolinę Burską za współudział 
w  kradzieży mieszkaniowej na szkodę Si­
mona Furmona, Tadeusza PuzrJ-owskiego,

■ poszukiwanego za kradzieże, El;asza Ko- 
sterkę, za kradzież kosza z rzeczami war 
tosci kilkaset złotych na szkodę Ernesta 
I owa, zam. Sobieskiego 45 i Józefa Zwicke- 
ra za kradzież dwu torebek damskich w  
sali Pnseimowej na szkodę Slefanji. Cwy-' 
nar i Zofji Romanównej.

(— ) Poskromienie nożowca. Do aresz­
tów  policyjnych oddano wczoraj Szczepana 
Kupałę, za przebicie nożem Stefana Sta­
siowa ha ul. Ruskiej.

(— ) Rewolwer w  nieodpowiednich rę­
kach. Niejaki Kazimierz bryś, dobry 
znajomy policji lwowskiej, wszczął wczo-

Żaden z oglądanych w  obecnym 'ezonie film ów nie dorównuje arcydziełu p. t.

BRUDNE PIENIĄDZE (Soung, dziewczę Wsr.h .duł)
Pierwsza europejska kreacja genjau.ej A N N Y  M AY-W ong. Dalsze i de kreuje 
znany z filmu „SZP IE D ZY  * A yon Szletow, M ARRY K1D oraz H ENR YK  GEOł G.

Wkrótce w kinoteatrach ..K O PER NIK — M A R YSIE Ń K A". 9778

Uroczystość jubileuszowe
w Bursie im. Tadeusza Kościuszki,

NABOŻEŃSTWO W  KATEDRZE. —  
WEJ KU CZCI POLEGŁYGH. • 

Lwów 26. listopada, 
(jp.) Bursa irn. T.id. Kościuszki, in­

stytucja wielce zasłużona na polu pra­
cy ..humanitaiino-oświatowej w  nasfeem 
mieście, święciła w dniu wczorajszym 
ipołrdjrilt uroczystość, a miąjwwićie: 
25-lecie swegti istnienia, 60-lecie dzia­
łalności Tow. Fotoiroy Niankowaj oraz 
10-lecia Niepodległości Państwa Pol­
skiego.

Piękny ten obchód rozpoczął się u- 
roczystem Tuiboźeńistwem w Bazylice 
Archikatedr,ailinej, które odprawił ks. 
biikup Lisowski w asyście kle.ru kapi­
tuły 'przy towarzyszeniu cLótu „EcŁa". 
Na nabożeństwie byli obecni przedsta­
wiciele władz i msiytucTC w  pierw­
szym rzędzie wojew. GoiitcŁcwrki, wi- 
oewoj. Gmnz.ewics, gen. Popowicz, 
Wydział Tow. Pomocy nauk. z prez. 
Kursłmanem. wicepr. Włodzimirzkim 
i sekr. Paradowskim. Zarząd Bursy 
oraz efrwni i obecni wychowankowie 
Bursy *

O D SŁO NIĘ C IE  T A B L IC Y  P A ­
M IĄ T K O W E J .

Po  nabożeństwie o godz. 12 w  
południe zebrali się w  gmachu Bur­
sy im. T . Kościuszki, przy ul. Dwer 
nickiego, wychowankowie Bursy, 
przedstawicielstwa T ow . Pom ocy 
naukowej i Zarządu bursy oraz 
przedstawiciele władz: w ojew . Golu 
chowski, gen. Popowicz, star. Eck- 
hardt, prez. Prok. Hamerski, prez. 
Dyr. K o le j: Pracht -  M oiawiański, 
wicepr. Izb y  handl. i przem. dr. 
Rucktr, w icepr. Hoflinger, ks. dr. 
Sokołowski, ks. dr. C iem niewski i 
w. in., na uroczystość odsłonięcia 
tablicy pam iątkowej ku czci w y -

0 DbŁCNIĘCIE TABLICY PAMIĄTKO- 
-  WIECZÓR MUZYCZNO-WOKALNY. -

chowanków  bursy, poległych w  bo­
jach o niepodległość Polski.

P ized  okrytą zasłoną tablicą 
chór m łodzieży zakładu odśpiewał 
hym n „Gaudę Mater“ , poczem po­
w itał obecnych gości prez. Kunst- 
man i w krótkich słowach skreślił 
znaczenie uroczystości. Następnie 
dyr. Bursy Szujski odczytał n azw i­
ska 26 w ychowanków  Bursy, pole- 
głycn w  walkach ukraińskich i 2t) 
poległych w  w ojn ie bolszewickiej. 
Odsłonięcia tablicy dokonał ks. b i­
skup Lisowski, poczem w  podnio­
słych słowach oddał hołd bohaterom 
którzy krew  swą przelali za o jczy­
znę, wskazując ich jako przykład 
m łodzieży, która obecnie i w  p rzy ­
szłości znajdzie opiekę w  tym  za­
kładzie. Następnie im. w ychow an­
ków Bursy uczeń V I I  klasy Foluk, 
złożył ślubowanie na w ierność ide- 

I ałom  narodowym .
! Na zakończenie uroczystości w y - 
| chowankowie Bursy oraz wszyscy 

uczestnicy podniosłej cerem onji od­
śpiewali „Boże coś Polskę", hymn 
państwowy i „R o lę".

W IE C ZÓ R  M U ZYC ZN O  - W O ­
K A L N Y .

P iękny obchód wczorajszy został 
uwieńczony „W ieczorem  muzyczno- 
w okalnym ", który się odbył w auli 
gim nazjum  I I I  im St. Batorego. Na 
bardzo udalny program, z łoży ły  się 
produkcje pp. Haniszewskiej, K or­
w in  M łodnickiej, Bedlewicza, Czar­
nieckiego, Czechowiczówny, L ip - 
czyńskiej oraz chóru „Echa - M a­
cierzy" i wychowanków Bursy.

Taiemnicze zatrucie ar^niakiem.
W IZ Y T A  D W U  G E N TLE M A N Ó W  

W  FO G O TO W IU

Lw ów , 26 listopada.
(— )  W czoraj w ieczorem  jacyś 

d w a j m łodzieńcy przyw ieźli do P o ­
gotow ia ratunkowego młodą damę 
z ob jawam i zatrucia amoniakiem, 
przyczem  podali, że nazywa się ona 
Sabina Silberstein, a jeden z tych

O R A Z  Z A T R U T E J  N IE W IA S T Y  
R A TU N K O W E M . 

panów przedstaw ił się jako je j mąż. 
Okazało się, że przyw ieziona dama 
w  zam iarze samobójczym  napiła się 
amoniaku. P o  udzieleniu je j p ierw ­
szej pomocy, towarzyszący dtspe- 
ralce panowie zabrali ją  z pow ro­
tem

raj awanturę w  Rynku, a następnie w  
przystępie dobrego humoru stnelił z re­
wolweru kilkakrotnie na wiwat. 1’olicja 
celem uspokojenia osadziła go w  are­
sztach.

(— ) Napad bandycki na rz żhiarza.
W czoraj wieczorem pi. Strzeleckim po­
wracał do domu wraz z żoną rzeźbiarz 
Józef Kwiatkowski. Przechód/icy o tej 
porze jacyś trzej osobnicy zaczepili jego 
żonę, a gdy p. Kwiatkowski skarcił ich, 
napastnicy pobili go po głowie, lekko go 
raniąc. Pierwszej pomocy i-dziamo o- 
fierze bandyckiego napadu Pogotowie 
ratunkowe.

zastosowanie Cascarine Leprine® w iiośoi 
i lub 2 pigułek wieczorem j od czas je ­
dzenia, szybko i pewnie usuwa wszystkie 
cierpienia zależne od zaparcia. Sprzedaż 
we wszystkich aptekach. 7098

Krewka rzeźniczka
i funkcjonarjusz akcyzy

Lw ów , 26 lislopaaa. 
t— )  W  sobotę popołudniu respi- 

cjent m ie jsk iej akcyzy Grużewski, 
przytrzym ał na ul. Kochanowskie­
go znaną sobie rzeźniczkę, M arję 
Lacihowiecką z  transportem pokąt- 
nie bitych w ieprzy. Larhow ieck ie j 
towarzyszyło jakichś trzech osobni­
ków, k tórzy natychmiast rzucili się 
na Grużewskiego i ciężko go pomli. 
Scenie tej również Lachow iecka nie 
przypatryw ała się biernie, lecz przy 
skoczyła do Grużewskiego z pazu­
rami, pokąsała go i podrapała. T o ­
warzyszący je j napastnicy zbiegli, 
ją  zaś za napad aresztowano.

Rozwód i nnieważnicnie małżeństwa
według obecnych ustaw polskich w opra­
cowaniu Dra E. Marguliosa, adwokata 
we Lwow ie do nabycia w  księgarniach.

Karygodna nieświadomość, zaparcie 
powoduje różne dolegliwości, które za­
truw ają życie każdemu, kio mc v<icf ,żc

Ostatni program w  kawiarni i Barze 
„W arszaw a " olśnił wprost najobojętniej­
szych i przyniósł im najprzv|emnfejszą 
chwilę w  życiu. Na pierwszy plan opinja 
znawców wysunęła ,L)1; Montera, prze­
cudny, pełen tanecznego natchnienia akt 
świetlny. Niemniej zachwycając są pie­
śni Łusi1 Pragerównej i mistrzowskie 
tańr-e ulubionego duetu tanecznego Ki­
lińskich. vłarja Białosówua porywa by­
walców „W arszaw y" swą sztuką ciieieo- 
graficzną. Byłoby rzeczą niesprawiedli­
wą nie podkreślić rsźyserji znanego ulu­
bieńca płci niewieściej, ct.ansoiiiere i 
najmilszego konferensiera Jozefa Sław­
skiego. Kto zatem programu 'ego clclych 
czas nie widział, niech me omieszka ze 
sposobności tej skorzystać

Nowa próba konso­
lidacja

rozdrobnionych Zw iązków  emeryt, 

Lw ów , 26. listopada, 

(jp) W  sali Izby handlowej i P rze­
mysłowej odbył się w  niedzielę rano  
przy udziale ponad trzystu osób wiec 

Maiop. Emerytów, W c ó w  i Sierót b. Au- 
słrji. Przewodniczącym wiecu wybiano  
em. kap. Boczą, zastępcą, delegatkę z 

Przemyśla, W iceprezesów^ Pr; emyskie- 
go Związku Emer. Kol. W ójcikowską, 
sekr. emer. skarb. Maszczak.

Referaty wygłosili: emer. radca Mini- 
sterstwa Kolei Geibard i em. Maszczak, 
Mówcy wykazywali, że wskutek rozdzie­
lenia emerytów na dziewięć Związków  
emerytalnych, nawzajem  się zwalczają­
cych,, przy braku silnej i jedno itej orga­
nizacji, nie mogą wywalczyć tmeryci 
swych słusznych postulatów. Po szeregu 

gorących przem ówień ' emerytów (Lityń­
ski dyr. gimn., P irgo pułk., Bytcryńska 
wdowa, Smitha dyr. i i.), powzięto nastę­
pującą uchwałę:

„Zebrani na wiecu dnia 25 go listoną ■ 
da br. Małopolscy emeryci, wdowy i 
sieroty b. Austrji domagają się stanow­
czo jak  najrychlejszej nowelizacji usta­
wy emerytalnej i zrównania f<  Ii r  emery­
tami polskimi, przy odpowledniem zasjc- 
i-egowanin. Zanim la sprawa stanie się 
dojrzałą, zebrani domagają się jednora- 
wdów  i sierót b. państw zaborczych", 
zowej doraźnej zapomogi dla emerytów, 
wdów  i sierót b. państw zaborczyrh".

Ze względu na rozdrohmenie Związ^ 
ków emerytalnych, które wskutek tego 

nie mogą energicznie i skutecznie zająć 
się sprawą emerytalną, zebrań- wybie­
rają ściślejszy Komitet dla w rjśtia w  

kontakt z W ojewódzkim  Związkiem U -  
rzędników Państwowych, któryby zaini­
cjował zwołanie delegatów wszystkich 
Lwowskich Związków •meryiatnyi b, a 
to celim  nm oiiiw ienia złączenia i izLiiJo-/ 

nowania) tych rozdrobnionych Zwiażków  

w jeden silny Związek.
W  skład Komitetu wybranf zostali: 

preZes em. pułk, Pirgó, Wiceprez. . em. 
radca Min. Geibard. sekretarz em st. 
dyr. Zakł. Kam . Sm itka,. wdowa po st. 
radcy wojew.,, Byiczyfbka, em. Uap Rocr 
i em. dyr. gimn. Lityński.

Komitet powyżsży urzędować budzie 
przy ul Oęhronek 1 we L w o w ie 'w  Zw ią­
zku Wysłużonych W ojskow yc  

-— •—O--------■ •
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Pare smiia o met mm mai!
właś^we piętno.

MIASTO TYSIĄCA MOŻLIWOŚCI. —  CUDZOZIEMCY TWÓRCAMI METROPOLII ŚWIATA. —  MIEJSCE SCHA­
DZEK RAS I LUDÓW. —  CIĘŻKĄ DOLA OBCEGO ELEMEN TU RO»pTNICZEuO.

(K orespondencja w łasna „G azety Porannej“)
P a ry ż , w listopadzie.

Paryżem zajmują się i zachwycają 
bardziej obcy, uiż swoi. NapeWino w pro 
centowym stosunku więcej ust dziennie 
wypowiada słowo „Paryż-1 poza grani­
cami Francji, niż. w samym kraju. A  
jakże odmienne., jest uczuciowe napię­
cie przy wypowiadaniu tego słowa? 
Oczy całego świata zwrócone w stronę 
tego czarownego miasta, czekają nie­
spodzianek. Jeśii: te niespodzianki na­
wet nie nadchodzĄ,,,, w-ięrzy ,się,, że 
przyjść m^gą. Skądże?, jeśli nie stąd, 
z tego miasta tysiąca możliwości,

Paryż stał się legendą świaia. A 
kto tę legendę stworzył? Kto trady­
cyjnie stwarza ją ciągle na nowo, u- 
piększa, wzbogaca, roztacza - cudowną 
opowieść, opiewa . słowom, składa hołd 
uczuciem, przetwarza myślą? Nikt in­
ny, jak cudzoziemcy. Paryż stał śię 
legendą świata przez ich Usta. W  naj­
dalsze krańce ziemi nieśli dla' tego 
miasta miłość, uwielbienie, zachwyt. 
Nie czas i nie miejsce mówić o tern, 
że i jak korzystała na tęm Francja, 
którą nie zawsze identyfikować mo­
żna z jej stolicą.

Mało kto sipoistrzegł i mało kto po­
wiedział rzecz, której wartoby przy­
glądnąć się bliżej.

Cudzoziemcy stworzyli nietylko 
poemat o Paryżu. Cudzoziemcy stwa 
rzają samo rzeczywiste miasto. Są je­
go istotną częścią, są elementem, bez 
którego Paryż nie posiadałby swego 
oblicza,. Oni to na Montmartre zapeł­
niają lokale, począwszy od apaszow­
skich jaskiń zabawy przestępców do 
najbardziej luksusowych 1 najkosztow­
niejszych kabaretów. Ich zbytek i ich 
nędze oświetla czerwony wiatrak.Mou- 
lin Rouge, ich zachwyt, ich, zapał, ich 
ciekawość wd?iorą, się wszędzie,-, .szu­
ka, prowokuje, podnieca, rp^Jjąwia. 
Wchłaniają w siebie Paryż ustami, 0- 
czyma, chcieliby z niego na zawsze 
coś zatrzymać,, przeżywają go uczu­
ciem gwałtów nem,. n'ehamowanem. 
Ich napięcie krzyczy,, syrenami tysią­
ca aut, 3";umi tysiącami podniesionych 
głosów, pali rozrzuconymi blaskami 
spojrzeń, wybucha kaskadami śmie­
chów. Oni wprowadzają w miasto 
wir, zamęt, szał, różnobarwność, ży­
cie.

Na Montparnasse, na tym jarmar­
ku artystycznych talentów odbywa się 
wymiana wszystkich kultur świata.
Zderzają się odmienne temperamenty, 
rodzą nowe idee, walczą nowe hasła. 
Z jałowych często całonocnych dysput 
wystrzela myśl, wśród plejady mier­
not wzrasta wielki talent, karmiony 
atmosferą ciągłych poszukiwań i pro­
blemów.

I można śmiało powiedzieć, że 
dźwięk francuskiej mowy nie przy­
głusza tu dźwięków innych najbar­
dziej oddalonych i egzotycznych. Ści­
śnięci przy małym kawiarnianym sto­
liku, obok siebie siedzą: murzyn, ma­
larz, który połączywszy jasny błękit 
marynarki i popielaty szal z brązową 
czernią swojej skóry, stworzył już z 
siebie kompozycją barw subtelnych, 
wyrafinowanych i przykuwających 0- 
ko: Siedzi Norweg o pięknych, złoci­
stych włosach, delikatnej, kobiecej 
wprost czaszce, o jasnych oczach, zda 
się stworzonych do oglądania dalekich

.przestrzeni.. Jego bezbarwna wprost 
pogodą. Spokój i zdrowie nie licuje z 
zadymionym, przesią.kłym wyziewami 
powietrzem lokalu. Opodal Chińczyk 
zasunięty w kąt, zdaje się patrzeć 
swemi skośnemi oczyma w głąb same­
go siebie,-nie wrażliwy na to, co się 
koło niego dzieje. A  jednak nic nie u- 
chodzi jego uwagi, wchłania w siebie 
Europę wszystkiemi fib.ami, by ją 
przekształcić lub odrzucić to, czego 
Zi niej ząasymilować nie może. Pola­
cy, Amerykanie, Anglicy, Rosjanie. 
Włos-, . wszyscy ciekawi znający się 
mniej lub więcej, dobrze z wystaw w

salonach sztuki ż recenzyj, z opowia­
dań wspólnych znajomych, z co­
dziennego zresztą widywania się w 
kawiarni. Sieć intryg rozwinięta w tej 
drobnej społeczności osnuwa ich i za­
myka w* sobie, związanych wspólnemi 
zainteresowaniami i wspólnymi inte­
resami,; / :

Zupełnie odmienną, grupę stanowi 
obcy robotniczy element Paryża. Z 
niego to składa s;ę najnędzniejsza i 
najuboższa część robotniczej ludności 
Paryża Bardzo często znajdują się 
wśród.nich inteligenci, którzy związa­
ni jakiemjś' osobistemi sprawami z .tera

miastem, bez, znajomości języka, pra­
cują jako. prości wyrobnicy po fabry­
kach, jako tragarze na dworcach, lub 
przyjmują nocną pracę w „metrach--, 

i Najnędzniej płatni, wyzyskiwani, wy- 
konywują najcięższe roboty, których 
żaden Francuz podjąć się nie chce. 
Słynną była niegdyś afera w jednej 
z znanych tutejszych fabryk automo­
bilów. Właściciel, popularny filan­
trop, zarezerwował kilkaset miejsc, 
specjalnie dla obcych studentów tub 
artystów, aby im umożliwić utrzyma­
nie się w Paryżu, Cała' prasa głosiła 
jego .wspaniałomyślność i dobre zro­
zumienie humanitarnych obowiązków. 
I cóż się pokazało? Były to właściwie 
zajęcia, dla obsadzenia których trudno 
było znaleźć robotników francnskicY, 
tak ciężka., była-; praca i tak marne wy­
nagrodzenie.

A jednak taki jest urok tego mia­
sta, że ciągnie' doń bogaty i biedny, a 
każdy spodziewa się znaleźć tutaj 
szczęście, sławę, bogactwo. Zet.

Zwierzęca macocha.
E PID E M JA  D ZIECIO BÓ JCZYŃ . ■

Paryż, w  listopadzie.
W  stolicy francuskiej panuje 0 - 

becnie istna ep ićem ja dzieciobój 
czyń.. Donosiliśm y w ciągu ub. m ie­
siąca o dwóch takich wypadkach, 
k lórych epilogiem  było skazanie na 
śmierć zh odniczych matek. Obec­
nie pozostają m ieszkańcy Paryża 
pod wrażeniem  irzeciej takiej a fe -

ZA M O ftD O W A N IE  14-LETNIEGO PR ZYB R A N E G O  SYNA . —  M O R­
D E R C ZY N I S K A Z A N A  N A  ŚMIERĆ. J

ry, klóra przewyższa jeszcze p o ­
przednie potworną grozą.

Oto '37-letnia Blanche Xabrc za ­
biła swego 14-lctniego przybranego 
syna Jana. Bliższe szczegóły le j a - 
fery  są następujące:

P iekarz Edmund Vabre owdow iał 
w  r. 1917. Pragnąc dzieciom  swoim 
dać malkę, ożenił się powtórnie w

BmrMzicii Mi M in .
Lwów , 20. listopada 

(m) Prem jer rumuński, min. Bratia- 
nu, na kilka dni przed ustąpieniem po­
wołał komisje rzeczoznawców zagranicz­
nych w  celu ppraco.wania projektu zre­
form owania eksploatacji kolei rumuń­
skich. Już pa-czterech, miesięcy bawi w 
Bukareszcie ekspert amerykański Mosier, 
który bada rachunkowość’ kolei. Obecnie 
przybyła do Bukaresztu komisja francu­

ska z p. I.ewerve na czele, która zajmie 
się również zbadaniem stanu kolei ru ­
muńskiej, przyjechał także delegat an­
gielski. Podobno projekty fachowców za 
granicznych mają się opierać-ua komer 
cjaiizscji. kolei rumuńskich, i utworzeniu 
akcyjnego towarzystwa kolejowego, któ 
re po zaciągnięciu większych pożyczek 
przeprowadzi njezjedni reformy i iuwc 
stycje w  gospodarce Kolejowej.

l /p m  lal ł:eas mczyjeien
jest jednym z najw żniojszych postulatów

tpołeczwich.
W A L N E  ZG R O M A D ZE NIE  SEKCJI K S Z T A Ł C E N IA  N A U C Z ć C fE L I P&ZY

Z. P. N . d. P.

Lwów . 2fi listoTia-i ■ wiele referatów i odf jytóic ./
(jp) Onegdaj odbyło się W alne Zgro­

madzenie Koła (yvowsk ego Sekcji lis z ii ’ 
cenią Nauczycieli przy Zw. JPolsk. I\au 
czycielstwa Szkół powsz.

Zagaiła Zehranie przewodnicząca, po­
słanka Jaworska, poJkreś a,ąc niezwy. 
kią ważność

ksztsteeuia nauczycieli.
Referat pt. „Nowy tyo kształcenia nau­
czyciela" wygłosił dyrektor kursów nau ­
czycielskich p. Artur Kopacz. W  rzeczą 

wo ujętym referacie omówi! dodatni* i 
ujemne strony tego tvp.u szkoły. Stwier­
dził brak szczegółowych ' programów, 
skutkiem czego praca na kursach jest 
bardzo utrudniona, \ukon cc domaga* 
się urządzania dwuletn.iea kursów peda. 
goglcznych.

Sprawozdanie z dzia ła ln^c i złożył?, 
p. M arja  Smulikowska uyr. szkoły p -w . 
Urządzono cały szereg kursów dok ział 
cających: metodycznych trzymiesięcz­
nych, i wyższych dwuletnich, wakacyj­
nych i świątecznych kwalifikacyjnych  

oraz oświaty pozaszkolnej, wygłoszono

za K re s u
pedagogji i metodyki - p c-zer-golnych 

przedmiotów, om aw iam  programy mmi 
sterjalne i zdawano sprawę z lektury 

pedagogicznej.- Program  prac na najl ćż 
szą przyszłość przedstawiła p. Jaworska 

Marja.
Przewodniczącym na nowy okres 

sprawozdawczy w ybran i p. Kopacza Ar­
tura. zasti- przewodniczącego p. Cheliu 

sk » Marię, dyr. Seminarium, sekretarką 
p. Smulikowską Marię, łasi., scktelaiki 
Stankiewiczową . Henrykę, skai Unikiem 
został p. Fent Bronisław , Do Zarżą tu 

weszli: Arnoldo.ra Franciszka. Bassle- 
równa M arja, Bałaban ‘jwna M arja H 011- 
vrat, Deszberg Romuald, Nadalińska Ka­
zimiera, Opałek Mieczysłn-y, Steców ,.a  
Franciszka, Jaworska Marja, Stank'e 

wicz Józef, Smulikowski .lul ali i W yso- 
czyńska Stefanja.

Posiedzenia odbywać się mają przy. 
najmniej raz n a -mierząc w ,; g m a ih j  
Semin. naucz, żeńsk. przy ul. Saki a- 
mcniek.

r. 1918. A lę zaw iódł się ciężko. Żona 
jego zdjęła ' pó~ k ró lk :em już poży­
ciu malżeńskiem maskę i okazała 
się alkohoficzką, osobą nawskróś 
przewrotną,^ordynarną i samolubną. 
Z dziećmi obchodziła się w sposób 
wprosi okrutny.' Znęcała się spe­
cjalnie na m ałym  Jankiem. W obec 
lego ojciec postanowił chłopaka od­
dać do domu sierót. Po pewnym 
czasie piekarz zabrał syna wbrew 
w oli żony do domu.

Na lem tle doszło m iędzy m ał­
żonkami.do gw ałtow nej sceny. W re ­
szcie piekarz uniesiony gniewem, 
chw ycił kapelusz i w yb iegł z m ie­
szkania. W ów czas nastąpiła kata­
strofa. N ieludzka kobieta zawołała 
chłopaka d o k  uchu i i tutaj zabiła go 
kilkom a ciosami- kuchennego noża. 
Chłopak bronił. s;ę rozpaczliw ie, ale 
uległ w n ierównej walce, g d jż  m or­
derczyni odznacza się znaczną siłą 
fizyczną. Po dokonaniu tego czynu 
schowatą się morderczyni na stry­
chu, gdzie ją  odnaleziono następ­
nego dnia.

Podczas rozpraw y próbowała ona 
symulować obłąkanie. A le rzeczo­
znaw cy ośw iadczyli stanowczo, iż 
źbrodniarka ponosi w  całej pełni od­
powiedzialność za swój ohydny 
czyn. W obec tego m im o św ie 'n ei 
oUrony młodej paryskiej adwokat- 
ki. O delty Simon,- została oskarżona 
skazana na śmierć.

Martyroloęja biskupa 
Arsewusza.

Skazany na 6 lat ciężkiego w ię ­
zienia.

Baku, w listopadzie.
W  głośnym  procesie biskupa 

Arsenjuśza i inhyćh przedstawicieli 
duchowieństwa prawosławnego, o- 
skarżonych — ja k  już donieśliśm y 
—  o 'kontrrewolucję, czyny lubieżne 
ri uwiedzenie nieletnich dziewcząt, 
zapadł wyrok, skazujący biskupa 
Ansenjusza pod zarzutem kontrre­
wolucji na 6 lat ciężkiego więzienia, 
a innych —  również na więzienie 
krótkoterm inowe.
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Dla nas nic nie przyniósł... tylko dla „Fr&ulein" 
dwie kartki"

Dzisiaj koło „Fraulein" niS było żadnego m*o- 
■łzieńca: siedziała tylko pani Euresch, starsza już 
dama p^zyciodząca codzienn‘e do parku zswemi 
dziećmi. Znano się nie od d isiaj. Dzieci bawiły 
się razem, we czworo; pani Buresch i „Fr&ulein" 
wymieniały uwagi na t mat pPgody.

—■ Jakoś się wreszcie wypogodziło, —  mówi 
„Fraulein".

—  Ja tam już woTę deszcz, niż taką niepewną 
pogodę, z której niewiadomo, co właściwie bę­
dzie, —  odparła pesymistycznie pani Buresch. 
wyciągając swą robótkę włóczkową.

— Kiedy r no wvirzałam przez okno, byłabym 
przysięgła, że będzie padać przez cały dzień. Tak 
wyglądało. A  teraz zupełnie ładna pogoda. T o 
ciekaw

Temat pogody został wyczerp any. „Fraulein" 
przerzuca kartki swej ksią-Wi, —  pan: Buresch 
szydełkuje.

—  Podobno w parku Wotywnym mają tego 
roku na mie sce ’awek ustawić krzesła, — podjęła 
„Fr&ulein". — Cztery halerze od osoby.

—  Wszystko drożeje z dnia na dżień. Powia­
dam pani, życie jest wcale nie esołe! Co pani 
myśli: ile dzisiaj kosztuje kilo najzwyklejszego, 
orzetopionego...

P zełknęla owe całe kilo najzwyklejszego, prze­
topionego smalcu, które miała na jeżyku — 
i umihcła. Jakiś młody człowiek usiadł na ławce, 
między nią a „Fraulein". A  kiedy jaki młody 
czfowiek siadał obok „FrSulein", —  pani Buresch

z j  nic naświecie nie chciała przeszkadzać W  ta­
kich wypadkach odsuwała się ostrożnie aż ńa sam 
koniec ł»wki i zagłębiała się w swej szyd łkowej 
robó ce.

StanVaw Dąbski okryty był swym jas ob-on- 
zowyra hawelokiem, zarzuconym na rannona, za­
piętym z przodu na guziki. Puste rękawy płaszcza 
zwijały ku dołowi. Opadł ciężko na ławkę, wy­
czerpany, jak człowiek, który odbył długą drogę 
i rad jest, że może parę minut wypocząć.

Dopiero po chwili zdawał się zauważyć, że 
są?iadka jego jest wyjątkowo ładną dz:ewc yną. 
Poprawił się na ławce i przyjrzał się jei uważnie, 
V  ydawał się zadowolonym.

Następnie spojrzenie je g ' spoczęło na książce, 
trzym nej przez jego sąsiadkę.

„FrMulein" zauważyła, że zrobiła na nim wra­
żenie. I ona przyjrzała mu r, ę ukradkiem, nie od­
wracając głowy od książki. Nie można powiedzieć, 
aby się jej nie podobał. Zapewne, nie mo na go 
było, nawet prżv najlepszych chęciach, nazwać 
eleg ntem, — a prawdę mówiąc, wolała ona mło­
dych ludzi ładnie ubranych. A le ten młody czło­
wiek wydawał się jej jakimś innym, niż c' wszyscy, 
z którymi zazwyczaj obcowała. Może należy on 
do cyganerji — pomyślała. Bo na to wygląds. 
Oczy ma dawnie żywe, —  lobi wrażenie czło­
wieka, mądrego i en -gioznego. A  skoro się tak 
dobrze zastanowimy, tc właściw e trudno wyobra­
zić sobie to ciężkie trochę niezd rne ciałc, okryte 
w eleganck;e, dobrze skrojone ubranie. Ubiera 
się tak, jak to odpow a a jego naturze, —  stwier­
dziła „FrSulein". Zapewne, powinien był może
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wyczyścić s~czot^ą te spodnie, całe zachlapane 
biotem, zanim zdecydował się usiąść koło niej! 
A le mimo to... „FrMulein dochodzi do przeko­
nania. że ten młody cz ow ek ma w sobie coś 
pociągającego. Postanowiła przyjąć go upr ejme, 
Sk ro spróbuje nawiązać z nią znajomość, co —  
pewną była, —  lada chwila nastąpi.

Stanisław Dąbski rozpoczął rozmowę w sposób 
nie nazbyt oryginalny, — pytając poprostu „FrSu- 
lein“ , co ona czyta: — T o  Ibsen, nieprawdaż?

„Fr2ulein“  nabyła już pewnej rutyny: kiedy 
ktoś do niej przemawiał, umiała udawać przestra­
szoną, zwracając ku zaczepiającemu ją twarzyczkę 
zmieszaną, na której malowało się lekkie oburzenie.

Stanisław Dąbski zmiesza się odrazu. —  Prze­
szkodziłem pani? —  spytał. — Nie miałem za­
miaru pani przeszkadzać.

—  Ach, nie! — odparła „Fraulein", spuszcza­
jąc oczy i udając, że dalej czyta.

— Chciałem tylko spytać, czy ta książka nie 
jest przypadkiem którem dziełem Ibsena.

—  Owszem. To  Hedda Gablar.
Stanisław Dąbski skinął głową. N ie miał nic 

w ęcej do powiedzeń a.
Pauza. „Frclulein" patrzy w ks'ążkę, ale nie 

czyta. Czeka A le Stanisław Dąbski milczy.
—  Troszkę nieporadny —  myśli * rSulein". 

Przychodzi mu sama z pomocą: —  Zna pan tę 
książkę? —  pyta. Równocześnie kładz;e książ ę 
na kolanach, na znak, że jej znów tak bardzo nie 
zależy na dalszem czytaniu.

—  Tak. Naturalnie, że znam. — odoowiada 
Dąbski. 1 na tern koniec,

Z tak’ch początków nigdy prawie nie docho­
dziło do poważniej zej znajomości, —  młodzi lu­
dzie bowiem, już przeważ ,ie rzy d ugiem spotka­
ni , występowali z ego rodzaju propozycjami, 
życzeniami i prośbami, o których młoda pan enka 
z dobrego domu dopiero po dłuższej znajomo ci, —  
ewentua nie, —  zależnie od okoliczności, pozwo­
liłaby może mów'ć. Mówię „panienka z dobr go 
domu“ , bo przecież ojciec naszej „Fihulein" był 
n;egdyś starszym oric'ałem pocztowym, a stryj jej 
matki jest obecnie jeszcze radcą sekcyjnym w Mi­
nisterstwie Handlu! Czasami musiało się już po 
paru min tach przerywać rozmowę, niektórzy bo­
wiem panowie wyrażali się w ten sposób, że trzeba 
było czemorędzej zrywać s!ę z  ławki i wc^ać: 
„W illi! Greta! (  zas do domul" —  i zostaw ać 
owego bezczelnego jegomościa samego na ławce. 
Zdarzało się to dość często, jakkolwiek „FrSulein“  
nie grzeszyła przesadną pruderją, —  i owszem łu- 
chała z pewną przyjemnością lekko dwuznacznych 
rozmów na tematy drażliwe i pikantne.

Najbardziej *ub?ała to, kiedy taka zupełnie bez­
celowa znajomość kończyła się na wymianie kar­
tek z widokami. Ogromnie jej to było mi em, gdy 
otrzymywała kartki z widokami. Najważniejszym 
wypadkiem dnia była dla niej poranna poczta. 
ZWykle, a nawet przeważnie, kartki takie nosiły 
podpis j kiegoś zupełnie jej obojętnego lub naw t 
zapomnianego ju mężczyzny, —  ostatnie echo 
przegadanej kiedyś bezmyślnie półgodzinki. A le 
to takie było zabawne, kiedy pani domu wcho­
dzili rano do ookoju i na zapytanie męża c^y 
już był listonosz odpowadała zgry li w ie: „Był.
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Z sa li koncertowej.

Koncert pianisty Artura Rubinsteina.
Lwów 26. listopada.

Oceniając wirtuozowska grę słyn­
nego Rubinsteina, wyczerpali już pr red 
laty tutti quanti sprawozdawcy pism 
polskich i zagranicznych cały zapas 
entuzjastycznych superlatywów, do­
tyczących zalet intelektualnych, jako- 
też technicznych wysokiego artyzmu 
odtwórczugo naszego rodaka. Sumę 
tych walorów możnaby słusznie na­
zwać jakąś magicznie działającą esen­
cją olbrzymiego talentu pianistow- 
skiego i wogóle —  w wyższem słowa 
tego znaczeniu —  muzykalnego, a 
działalność artystyczna Rubinsteina, 
analizowana już szczegółowo i pod 
kątem widzenia najrozmaitszych zna­
wców, nie domaga się już żadnego 
dalszego oświetlenia. Nowej garstki u- 
wag krytycznych nie zdoła więc do­
rzucić pióro recenzenta, a programy 
wirtuozów —  choćby piękne i wiele 
obiecujące —  wykluczają również za­
zwyczaj komentarze, mogące zaintere­
sować Czytelników.

Afisz piątkowego recitalu zapowia­
dał wykonanie dzieł Bacha ,Beethove- 
iu , Chopina i Debu«ay‘bgo —  więc mi­
strzów znanych, o których już mówić 
nie wypadu —  i kilku nie bezwarto­
ściowych utworów, jak poucza nas 
piugram —  I. Albeniza —  ukor&nO 
wanych niestety fetalnem zakończe­
niem w formie niesmacznej (by nie 
powiedzieć obrzydliwej) jakiejś kom­
pozycji, która to siekanina klawiatu­
ry zaskarbiła sobie naturalnie oklaski 
i uznania jednostek dotkniętych wro­
dzoną i już nieuleczalną głuchotą. 
Dziwi mnie, że mistrz-wirtuoz i powa­
żny muzyk, jak Artur Rubinstein, nie 
pogardza sukcesami zdobytymi na tle 
tak banalnych i popularnych (w  naj- 
gorszem Ego słowa znaczeniu) kompo- 
zycyj... Z innych oczywiście powo­
dów nie wypada tej części programu 
poświęcać żadnego szerszego sprawo 
zdania, i tu zakończyroym recenzję z 
piątkowego koncertu, gdyby nie głębo­
kie i niezatarte wrażenia, których do­
znało onegdajsze audytorium dzięki 
przepięknym i fascynującym wszyst­
kich bez wyjątku interpretacjom dzieł 
Chopina. Począwszy od wykonania As- 
dur ballady były to —  niemal bez 
przerwy —  cudowne przeżycia, że 
tylko w! pomnę o eterycznej, nad w y­
raz finezyjnej, do szczytowo poetycz 
nego poziomu dociągniętej „Berceuse", 
o porywająco pięknych etiudach, o gi­
gantycznym rozmachu poloneza As- 
dur, i o tern mnóstwie pełnych nad­
ziemskiego polotu momentów, —  o 
tych arcydziełkach artyzmu odtwór­
czego —  które wplatają palce tego 
czarodzieja w tak wykwintne i subtel­
ne interpretacje utworów naszego nie­
śmiertelnego romantyka. Te części 
programu —  entuzjazm słuchaczów 
spotęgował się tu do zenitu —  stano­
wiły wraz z wykunajiiem sonaty Bee- 
thovena f-molł („Appassionaty" op. 
57) kulminacyjne momenty powodze­
nia znakomitego wirtuoza.

Nie brakło dodatków nadprogra­
mowych: do nich należał też menuet 
Schuberta i Liszta „1 liobestraum".

Sala Polsk. Tow. muzycznego była 
zapełniona po brzegi.

Fr. NenAauser.

Każdy powinien zostać 
członkiem L  0. P. P.

„Piw; wsmfc mo tli iMUMir
R E FO R M A P O S T Ę P O W A N IA  H O NO ROW EG O  
L w ów , 26 listopada 

( y )  Ostatnie a fery  pojedynkowe 
w  Sejm ie m iary przynajm niej len 
dobry skulek, że zw róc iły  uwagę na 
konieczność • re form y norm postę­
powania honorowego, nie odpow ia­
dających  dem okratyzacji i obecnym 
stosunkom. Grono działaczy i d z ia ­
łaczek warszawskich, wychodząc ze 
słusznego założenia, że należy opra­

cować norm y bardziej zbliżone do 
życia i odpowiadające potrzebom 
najszerszych warstw , przysląpiio 
do zaw iązania L ig i reform y po­
stępowania honorowego, której ce­
lem jest całkow i le równoupraw­
nienie kobiet w załatw ianiu spraw 
honorowych oraz zwalczanie po je­
dynku, jako form y salysfakci: ho­
norowej.

Uroda powodem procesu.
PIĘKNO ŚĆ PO B U D ZA DO F L IR T U  A  M E  DO K U PN A . -  ZA W IS T ­
N A  W Ł A Ś C IC IE L K A  M U S IA ŁA  Z A P Ł A C IĆ  ZN A C ZN E  OD SZKO D O ­

W A N IE .
Paryż, w  listopadzie 

W  Paryżu zdarzył się po rąz drugi 
n iew iaiygudny wypadek. M ianow i­
cie pewna dziew czyna została zw o l­
niona przez w łaścicielkę sklepu ga ­
lanteryjnego pod pretekstem, że 
jest zbyt piękna i pobudza kupują- 
cycn w ięcej do flir tu  niż do kupowa­
nia. Zwolniona z posady d z iew czy­
na wytoczyła swej chlebodawczymi 
proces, żądając odszkodowania za 
nieuzasadnione oddalenie. W  toku 
rozpraw y, która wyw ołała  znaczne

zainteresowanie wśród m ieszkańców 
Paryża, okazało się, iż dziew czyna 
spełniała sw oje obowiązki bardzo 
sumiennie. W obec lego w yrok są­
du w ypadł na je j korzyść i zaw ist­
na w łaścicielka skiapu musiała za­
płacić zw oln ionej z  posady dziew ­
czynie znaczne odszkodowanie. Sąd 
um otywował swoj w yrok  w len spo­
sób, że uroda nie może być pow o­
dem  do usunięcia kogoś z  za jm o­
wanej posaay.

I przyjdzie dzień, w którym
szlak kmietowe porosną trawą.

A U TO B U SY G RO ŹNĄ K O N K U R E N C JĄ  K O LE JI. —  N IE K TÓ R E  L IN  JE 
K O LE JO W E  P R Z E S T A Ł Y  S IĘ  R E N TÓ W A Ć . —  O P U S T O S Z A ŁY  

S Z L A K  L IN J I HOER - H u E R B Y.
L w ów , 26 listopada, 

( y )  Problem  wprowadzenia au­
tobusów jako środka kom unikacyj­
nego, zyskuje z dn ia na dzień na 
aktualności. Sieć lin jj autobusowych 
w  Polsce rozgałęziła się tak baidzo, 
że w sferach kolejow ych  liczą się z 
nią jako konkurentem bardzo po­
ważnie. Podobnie ma się leż sprawa 
i w  innych krajach. Doszło do lego, 
?e pewne lin je koleji we przestały się 
wprost rentować. W  Szwecji m am y 
do zanotowania fakt zw inięcia naj­
starszej lin ji ko lejow ej Hoer - H oer- 
by. Padła ona właśnie o fa rą  dogo­

dnych i częstych połączeń autobu­
sowych. Zarząd koleji, widząc, że 
nie da sobie rady z przemożnym 
konkurentem, zrezygnow ał z walki. 
Szyny zdarto, a trasa zam ieniła się 
na szlak porosły trawą, na którym  
pasą się Jerowy i konie.

Opustoszały szlak lin ji Hoer - 
H ocrby jest zapow iedzią nowych 
czasów, w których lokom ocja paro­
wa przejdzie do muzeum przesta­
rzałych zabytków, robiąc m iejsce 
dziś autobusom, —  a jutro może —  
samo Jo tom

Przebiegły trick męża stanu
JAK  LO R D  B A LF O U R  U W O L N IŁ  S IĘ  OD P R Z E  W  LE R L Y C H  K O N -

FE R E N C YJ.
Londyn, w  listopadzie.

(JP) O lordzie Ba.fóurze krążą 
liczne anegdoty, dowodzące n iezw y- 
k lt j przebiegłości i dowcipu, ang ie l­
skiego męża sianu. M iędzy innym i 
bardzo charakterystyczna jest aneg 
dola, którą sobie opow iadają z oka­
z ji udz;alu lorda Balfoura w  kon­
ferencji W aszyngtońskiej. Z ja w ił 
się wówczas u lorda sekretarz zna­
nego amerykańskiego bankiera Otto 
na Kahna z prośbą, aby zechciał u- 
dzieli \ potentatowi finansjery ame-i 
rykańskicj posłuchania. P rzy  tem 
przyjęciu  był obecny sir W iljam  
W iesem an.

—  M ister ifahn  —  pow iedział 
lord Balfour —  będzie tak uprzej­
m y w yznaczyć m i czas, w  którym  
będę m iał zaszczyt go odwiedzić.

—  A leż —  wmieszał się w roz­
m owę sir W iesem an, m ister Kann

będzie sobie m iał za najw yższy za­
szczyt, jeśli będzie mógł złożyć m y- 
lordow i swoją w izytę.

Lecz lord Balfour ibsfaWał przy 
tem, że on odwiedzi w ielkiego f i ­
nansistę. ,

Po odejściu sekretarza zapytał 
sir W iesem an swego gospodarz** o 
pow ody takiego postawienia kwe- 
slji.

Na to lord Balfour uśmiechnął 
się złośliw ie i rzekł:

—  W idzi pan, jaka jest różnica: 
Jeśli ja  przy jm u ję kogoś u siebie, 
to gościnność zmusza mnie do słu­
chania go lak długo, dopóki jemu 
nie będzie podobało się odejść —  
Przeciwnie, jeś li ja  pójdę do niego, 
to w każdej chw ili, gdy rozm owa 
zacznie mnie nudzić, mogę bez skru 
pulu się oddalić.

/'roszą o głos.
- - -  wwh

Lwów, 25 listopada.
Od jednego z obrońców Lw ow a, 

który po kilkuletn iej nieobecności 
przybył do naszego miasta na listo­
padowe uroczystości, otrzym aliśm y 
uwagi w spraw ie zdjęć fo togra ficz­
nych w  lwowskich tramwajach, —  
Oto one:

„N a  zamieszczonych zdaje się 8 
zdjęć —  pisze —  4 przedstaw iały 
cerkw ie ruskie, a m ianow icie św. 
Jura, Bazyljanów , W ołoska i jeszcze 
czwartą o nazwie tak zakazanej,, że 
je j, choć jestem rodow itym  L w o ­
wianinem, nawet ze słyszenia nie 
znałem. Proszę sobie wyobrazić wra 
żenie gości, którzy przyjechali na 
dzisiejszą uroczystość. W ięc św ietny 
Magistrat nie m ógł znaleść żadnych 
polskich budow li i gmachów, k ló - 
reby mógł odfologzatować i w yw ie ­
sić? W ięc aż tak ruskiem miastem 
jest Lw ów , że 1̂  lico ruskie budowle 
sa gotine wyw ieszen ia w tram wa- 
«u?“

W óz tram w ajow y, w którym  u- 
czyniono to szczególne spostizeże- 
nie, k iąży  na lin ji „1“  i nosi nr 247. 

 o—

Oryginalna pocztów­
ka do Hocvera.

N ow y Jork w  listopadzie.
( + )  Now oobrany prezydent Sta 

nów Z j„  Herbert Hoover, tuż przed 
sw ym  w yjazdem  do Am eryk i po­
łudn iowej otrzym ał n iezwykłą 
,,poczlówke“ . Była to deska, d ługo­
ści 8 stóp, szerokości 4 stój* w y ­
cięta z  pnia olbrzymfiej sosny w  
stanie W ashington. Podpisało ją  
przeszło 2000 członków klubu „IIoo 
ver - Curtis" w uniwersytecie W a ­
shington w Seatlle, a zaw ierała ona 
pozdrow ienie dla nowego prezyden 
ta. Deska, wysłana pi zez pocztę ja ­
ko przesyłka „p ierw szej klasy", 
była ubezpieczona na 10 tys. dola­
rów. Porto kosztowało 16 dolarów .

Hoover p rzy ją ł z  zadowoleniem  
ten oryginalny objaw  hołdu i żało­
wał tylko, że nie może je j w łożyć 
m iędzy inne pocztówki, gdyż jest 
„trochę zaw ieika". Deska będzie 
zdobić jego gabinet pracy, wisząc 
aa honorowem miejscu na ścianie.

Przyjęcie do s hro-  
Tr 'ska dla kobiet

Lw ów ,, 26 listopada. 
( . )  jak  nam M agistral donosi, 

w  nowo otwarłem  przez miasto 
schronisku dla kobiet bezdomnych 
i poszukujących pracy, przy ui. W ro  
newskich 2, może znaleść przytułek 
kilkanaście kobiet utrzym ujących 
się z pracy rąk, stanu wolnego lub 
wdów , niezamożnych, bezdomnych, 
pozbawionych ustawowej opieki, i 
które ź powodu chw ilow ego braku 
pracy względnie odbycia połogu u- 
traciły zarobek; a są stale zamieszka 
łe w  gm inie m. Lw ow a.

Podan ‘a o przyjęcie wnieść na­
leży osobiście do W ydzia łu  V II  M a­
gistratu (p l. H alicki 10, I p.), przj”- 
czem należy dołączyć poświadczenie 
tożsamości osoby, książkę robotni­
czą lub służbową, karlę meldunko­
wą i ewentualnie metrykę dziecka 
(o  iJe petentka wychodzi ze szpita­
la z niem owlęciem ).

M agistral zastrzega sobie zba­
danie petentki przez lekarza m ie j­
skiego i poddanie je j dezynfekcji.
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Lokatorzy bronią się
przed ptdwjżką podatku.

Lwów 26. listopada.
W  piątek wieczór w  sali Instytutu 

'Technologicznego odbyło się Walne 
Zgromadzenie członków Tow. Ochrony' 
.LiOiKalorów i Sublokatorów we Lsrowie, 
któremu przewodniczył prezes p. Jan 
Sozański.

'Referat y» sprawie zamierzonej pod­
wyżki podatku 'lokatonskie-gc. r rumacyj 
wygłosił .prez. Sozariski, pocz-em zebra­
ni przez aklamację wybrali 100 delega­
tów, z pośród których wybrany będzie . 
Zaizad i Wydział.

Zebrani .zaprotestowali pTzeeiw ma 
ja_.ce-j uchwalić się podw yżce  podatku  

lokatorskiego i uchwalili wysilić depe­
sze do Prezydium Rady Ministrów i Sej 
mu z żądaniem zan iech an ia  projekto­
w a n e j p odw yżk i podatku lokatm A ie go ,
I r*, wdzącego stan średni 1 najuboż- 
,'zycn, ewentualnie, gdyby taka pod­
wyżka została uchwalona, żądają aby 
■lokatorzy kawalerowie i wdowcy, któ­
rzy nie mają miesięcznej pensji ponad 
600 zł., (roaziny ponad 1500 zł.) byli 
zwolnieni od tego podatku.

Wreszcie ip. Popiel podniósł bezin­
teresowną: pracę i zasługi p. Jana So-. 
•zańskiego, w. ciągu 7 lat dli a towarzy­
stwa lokatorów i sublokatorów, stawia­
jąc wniosek, aby W aine Zgromadzenie 
'Uchwaliło mu nznaniu \ wotum zaufa­
nia, Wniosek ten został przyjęty przez 
aklamację wśród burzy oklasków.

 o-----

GIEŁDY,
OBROTY P R Y W A T N E .

Lw ów , 26 listopada.
Tendencja chwiejna. Obrót średni.
W A L U T Y : Dolary ameryk. 8.87.25.—  

8.87.50, dolary kanad. 8.81.25— 8.81.50, 
korony czeskie 0 26.25—U.25.50, szylingi 
austi 1.25:50 —1.26.00, leje 0.05.0‘J—  
0.05.50, franki francuskie 0.34.50— 0.34.7Ó 
franki szwajcarskie 1.71.50— 1.71.75, fun­

ty szterlingi 43.40.00— 43.70.00, czerwień- 
ce sow za jeden 16.00— 50.00.

ZŁO TO : 50 koron 36.50.00— o6.80.00,
20 franków 34.40-00— ,4.70.00. 20 marek 
niemi. 42.40.00— 42.70.00, 10 rubli ios.
46.70- 47.00.

ŚUEBHO: Kor. austr. 0.69.00— 0.7000, 
5  kor. austr. 3.60.00— 3.65.00, flor. austr. 
1.80— 1.85, ruble rosyjsk.e 3.00— 3.10, 
kopiejki za rubel 1.60— 1.55.

  O------

K ą cik  radjowg*

PItOGIAAM AUD YCJI R ADJO W YCB .

Poniedziałek 26. listopada 1928.
W arszawa (1111) 16.00 K on ceW ptyt gra 

m ofonowych, 18.00 M uzyka lekka z  Pozna­
nia, 20.30 Transm isja koncertu mie.Śżyna- 
rodowego z Berlina, 22-30 Transmisja mu 
zyk i tahecanej z 'hotelu ,,Bristol".

Kraków (566) 18.00 Transmisja koncer­
tu poput, z Poznania. 20.30 Koncert jnię- 
dzyńatódowyT. Transm isja z Berlina do 
W arszaw y, Pragi S W iedn ia.

Poznań (S44) 18.00 M uzyka lekka, 20.30 
Koncert w ieczorny, 22.40 M fizyka tane­
czna.

Katowice (422), W ilno (435) 20.30 Trans 
m isja koncertu m iędzynarodowego z Ber­
lina.

W rocław (322) 16.30 Koncert m uzyki 
duńskiej. W  programie- N ielsen, Ha-Łmann, 
Heise i inn i. 20.-45 W ieczór węgierski.

Praga (a-48) 16.30 Koncert popoludnio- 
wy, 20.f0  Transmisja koncertu m iędzynaro 
dowśgo z Berlina,

i jp tk  (365)" 16.3.0 Koncert A ry jsk ie j mu 
zyk i operowej, 19:30 Transm isja z. Teatru 
Nowego „W en u s Baskijska", opera, w  2 ak­
tach.

Szmttga.t ,379) 20.15 „Rosam unda", o- 
pera Schuberta. Następnie m uzyka rom an­
tyczna.

Frankfurt (428) 16.35 Transmisja do 
Sztuttgartu. M uzyka operetkmv'a

Lłunjcnberg (46'8) 13-.05 Koncert Raidjo 
orkiestry, 18.30 Recytacja z „Sew astopola" 
Tołstoja

Wiedeń (517) 16.00 Poranek m uzyczny, 
17.25 Program  dla m łodzieży, 19.25 Arje 
włoskie odśpiewa artystka opery Annie 
M arwall. 20:30 Koncert m iędzynarodowy z 
Berlina.

Budapeszt (55) 17.15 Muzyka cygań­
ska, .'9.30 Transm isja koncertu z Akade- 
m ji Muzycznej.

 O------

Duo nędzy. Napr&stf^ złotemu 1 nigd, 
niezawodzącemn sercu Czytelników na­
szych polecamy wdowę po poważnym  
rzemieślniku lwowskim, matką legionisty 
i obroń* r Lwowa, który zmarł z odniesii - 
nycli rai —  zi jdu-ącą się obecnie w  obli 
czu śmli.tJ glodow ;i Niesz-tzęili„a Ja ­
roszka jest nadto ciężka kaleką, tak, :» 
zupełnie najdrobur.jie j nawet kwoty nie 
jest w  b c t r  zapracować. Datki przyj­
muje ,* id ju  t n e  a dla „Matki abrońr 
Lw  ,wr ’•

B  Z B L iB lO N O , i«A b iś z u .-w «G . B
■  10 groszy za wyraz.

KSIĄŻECZKA wojskowa na nazwisko 
Dawid Sonnenblum, Zabłotów, została 
zgubiona, znalazca wyśle za wynagro­
dzeniem. 9715-3

B  R O L N E  D O N IE S IE N IA . f l
f l  10 groszy za  wyraz.

O G Ł O S Z E N I A .

U N IE W A ŻN IA M  ekradzioną. dnia 15. listo­
pada 192S ksnążćczkę wojskową na na- 
zwiisko Maksymi-ljan. Katz P. K. U- 
Lwów. 9732-3

1  w o l n e  r o s A i r .  I
• 10 groszy za wyraz.

CHOROBY W ENERYCZNE  i zastarzałe 
skórne, neurastenie seksualną leczy spe­
cjalista Dr. Friscb. W a łow a 11. Teł 

— ofl R" jOK S IE G O W Y (W A ), bilansista(stka) zostanie 
zaraz przyjęty. Pierwszeństwo mają in­
walidzi i sieroty wojenne, przy równych  
a zadawalniaj^cych kwalifikacjach i ma 
jących praktykę księgowości w  spół­
dzielniach. Oferty wraz z odpisami świa 
deetw należy nadsyłać do Administ. pod 
,.Księgowy". 6918-7

h a ż c e m u  D e z  p o i ę k i  ' w i
sprzeda y  k  T E “  UL. SOBIESKIEGO 12 
br n ą  Telaf. Nr. 43-39.

P T *  m e b l e

..azelkiego rodzaju N A  DŁUGOTERM I­
N O W E  c-Pł ATY.

|  H U & SkK A N IA , S K L E P Y . |  
10 groszy za wyraz. Gm in? m iasta Pom orzan w oj. T a r ­

nopolskie ogłasza

K O NK UhtJ

n a  d  u g i e g o  

w c l n o p r a k t y k u f q : e g o  

\  e k a r z ?

Tym czasow o  w y p łac ać  będzie G m i­
n a  ryczałt n a  m ieszka i: w  kwdcie  

600 zł. rocznie
M iasto liczy  5.00U ludności, posia­

da jennego lekarza . 9767-3

3 I pb 4 POKOJOWE; mieszkanie ewent. 
z meblami poszukuję. Oferty dp „Po ­
rannej" pod „Przemysłowiec". 9719-2

■  K U P N O  1 S P R Z E D A Ł  B
■  12 groszy za wyraz. f l

PO SZUK UJĘ  do kupienia psa legawego 
młodego, dobrze tres jw.inego. Ty ss >n. 
Zarząd lasów Niemirów. 9779 3

SU K N IE  damskie okazyjnie do sprzeda­
nia; ul. Chmielowskiego 1. 9, oficyny, 
Podwińskn od 3— 5-tej. 9759

w  G9ZEC1E 
FCR9H HE]

F E JLE T O N  „G AZE TY  PO R A N N E J1* v 27. XI. 1926.

G. G . T O U D O U ZE * 32

T A J E M N I C A  M 3 R D F .R C Y
Autoryzowany przekład Kazimierza Rychlowsklego.

 OO------

—- I owszem  o ile serce m i to podyktuje...
—  Co do mnie, to serce m ów i zupełnie co 

innego...
A  czemu, jeś li łaska?

—  Czemu?... Bo ich jest pięćdziesięciu! I nie 
mam, zgoła ochoty naszemi prow iantam i karm ić 
czterech tuzinów wygłodzonych Iapserdaków, 
k tórz j od trzystu pięćdziesięciu lat nic nie jedli...

—  Masz rację. A le na szczęście m am y na o- 
kręcie d u że  zapasy żywności. W idzia łem  na w ła ­
sne oczy: w  m agazynach pod pokładem le żę
całe stosy w iktuałów , znakom icie zakonserwo­
wanych w  zimnie. Pam iętaj, że ci biedacy zg i­
nęli nie z  głodu (ho w tym  wypadku wogóle nie 
m ożnaby było ich ocucić), lecz z mrozu... Z am ro­
żeni p-cproslu, niiby lody w  maszynce...

—  A lbo jak  świni*- w  lodowni?...
—  Tak  jest... A le  m o je  porównanie jest bar­

dzie j eleganckie, — więc wolę już przy niem po­
zostać...

—  Niech i tak będzie —  odpowiedział niechęt­
n i e . —  A le d a jm y  na to, że obudzisz owych 
pięćdziesięciu ma jtków... Co będzie, jeżeli na roz­
kaz, adm irała rzucą się na nas, by nam odebrać 
te łkamyczki, diib lony i p ia s try? - Pięćdziesięciu 
na dwóch!...

—  Cóż ty wygadujesz, m ój drogi? —  odrzuci­
łem pogard liw ie. —  Szlachetny bidalgo nie zdo­
byłby* się na coś podobnego! Zresztą nie zapom i­
naj o naszej doskonalej współczesnej broni... D a­
libyśm y sobie prędko z nim i radę!

Przekonany byłem, że Forster w yczerpał już 
wszelkie argum enty, które zresztą kolejno w  
proch obróciłem. A le  najlepszy i najcięższy a r ­
gument zachował sobie na koniec.

Podszedł do mnie, uchwycił za ram ię i  św isz­
czącym głosem szepnął m i w  samo ucho:

—  A  ow a girl?... Czy ją  również d z ie lim y po 
połowie, tak samo jak  pieniądze i d jam enty sta­
rego?

W zdrygnąłem  się. A le  nie zdążyłem  jeszcze 
sform ułować odpowiedzi, k iedy uszu naszych do­
leciał z pod pokładu rozpaczliw y krzyk:

—  Hrabio!... hrabio!... na pomoc!... rabunku!...

V Ił.

W  pa: u susach zbiegłem  na dół, trochę zanie­
pokojony

. Forster szedł za mną pomału, mrucząc coś pod 
nosem! ' r y

A ie  uspokoiłem się wkrótce: oto odmuożuna 
donna zemdlała poproslu, co było rzeczą zupełnie 
naturalną -i normalną.

Było to zupełnie łatwe do wytłumaczenia. M i­
mo wszelkich czułości okazywanych je j przez d o ­
stojnego granda, m im o pieszczot łagodnych, ja -  
kiomi ją  w ila ł p rzy  przebudzeniu, powrói do ż y ­
cia i odzyskanie, pełnej św iadomości nastąpiły 
w  sposób niezupełnie m iły  i pożądany. Bo z tą 
samą chwilą cdiżvły w pamięci je j ostatnie w ra­
żenia, odczuwane w  momencie zamarznięcia. 
Że zaś zam arzła w łaśnie wśród ataku przestra­
chu, zatem przy odmrażaniu przestrach len odżył 
na nowo w  je j mózgu, którego funkcje u legły 
poproslu tylko przerw ie na czas zamrożenia. I dla 
tego Lwdna dziewczyna, która zamarzła w  napa­
dzie przestrachu, obecnie przeżywała dalszy ciąg 
tegoż uczucia: bała s:ę poproslu!

A  zlękła się tembardziej, skoro pow iodła wzro 
kiem  po otoczeniu i ujrzała w  błasku lampek e- 
leklrycznych ową grupę pięćdziesięciu skupio­
nych m arynarzy, szczerzących groźnie zęby.. W -  
dok wcale nie zachęcający, to^ew n e! W ięc w  re­
zultacie —  zemdlała!

(C- d. n.>

C ENT OGŁUSZENI 
f a  Wiersz 1 ■ 'łpalfowy mfllmetrawy 

ftrrr. 30 mm.) ogłoszenia ■ rykłe ca -ek­
stern I?  gr„ ca wlersa 1 - szpaIŁ milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłana 35 gr, 
za wiersz 1 • szpalt. milimetrowy (szer, 
60 mm.) po kronice 40 fr „  «a  wlersa 
1 - szpaIŁ itl mpiruwy (szer. M  mm.) w  
I t U t w  (kronika, repertnar, dział ekono.

mlezńy lid.) SO gr«, zo wlersa ł  - szpalt, 
milimetrowy (azr . 61* mm.1 w arly tn lieb  
100 gr„ za wlersa 1 - szpaIŁ milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszeniu tn slpwn 10 gr„ drob 
ne ogłoszenia kopno 1 sprzedał ca «#*-wo 
12 gi drobne ogłoszenia matrymonialne, 
koresponden |a 12 gr., prywatna ca sło­
wo li gr„ dlo inlrazbn Ineyeu pracy lab

posady 3 gr., cala strona ogłoszeniowa 
285 zl.. pól stron* ogłoszeniowe* 150 zt., 
rrta ilr*tr? tekstowa 480 zt., eslu 1 trnna 
pod nag*ówklem (I - szal 870 zł. Ogłoszę, 
nla zamiejscowe .J0 proc. droższe. —  Za  
ogłoszenia w  m lrjsru zaslrzrłooem , ogło­
szenia osobno stojące 1 bez nnmern-doli 
ci imy 25 proc. Odpowiedzialności zo ler 
winowy drua nie pnr|nm lrin j. Porta

przekazów nie bonlflknjemy. —  Gwsgsl 
Kolumny ogloszenlowr ra podzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowe ne 4 tamy
tszpalt*t.

PR E N U M E R A TA  mteslęez-m  
Z dostawą na miejsce Inb prze

sytką pocztową ■ . . .  zł. 8 56 
Her  dostawy zl. 6.—
Za granicę . .   zł 9 —

Z  .drukarni bnutki .wydawniczej U łlO w is l 1 SCULH A, pud zar- J. V t.U Lk U .u U , re Lwowie. Udp. red. 61 tt -A N  KKZ4ZA.-iLitt.3iLt.


